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-- Heinrichi co zacz 1 pe c<5 — zapytał 
brygadjer.

— Perła wywiadowców — odrzekłem — 
ałzatcsyk, wachmistrz policji Strassburga, 
Syn bohatera francuskiego z 1871 r. sam duszą 
i ciałem odddany naszej sprawie, zbiegł z sze­
regów niemieckich i wstąpił dc naszego pułku.

— Wiem, wiam—poparł mnie pułkownik— 
ten drągal służy u mnie cd trzech miesięcy 
i już zdołał zasłużyć dwa krzyże zasługi.

— A sprytny, a wytrawny, a orientujący 
się! Pan generał widzi że z bezwładną ręką, 
nic ma mogę przedsięwziąć, ale za Heinrichu 
ręczę honorem oficerskim. To jedyny człowiek, 
na którym można polegać.

1 Do izby ciężko wszedł młokos drobnego 
wzrostu, jasny blondyn o rybich, dość bez­
myślnych oczach, bardto niezgrabnie porusza­
jący się w obcisłym uniformie francuskiego ka~ 
walenysty. Język francuski dobrze rozumiał 
łecz po niemiecku mówił jak prusak "rodowity.

— Szpiega złapać, papiery odebrać? — 
rzekł rubasznie, dowiedziawszy się wreszcie celu 
wezwania—Himmel kreutz donnerwetter panie 
generale!... Trudno, strasznie trudno.;.. o pół 
kilometra od okopów nieprzyjacielskich... Ale 
-tu niema czasu na gawędy... trzeba działać.

Wyprężył się, niezdarnie zasalutował i znik­
nął, Mnie sta ego policjanta, który parę dzie­
siątków lat poświęcił tropieniu zbioaniarzy 
w najszykowniejszych zakamarkach Paryża, 
ogarnęła namiętność myśliwego. Jako tym­
czasowy inwalida, mogłem, przynajmniej podą­
żyć za wywiadowcą. Uzbrojony w doskonałą 
lornetę porową, nie spuszczałem go z oka ani 
na chwilę- Mój alzatczyk przede wszy stkiem, 
z całym wysiłkiem swoich sprężystych nóg po­
biegł w stronę wąwozu i znikł w jego głębi. 
Có tam robiły nie w:em. lecz jestem pewny że 
studjował ślady stóp Zabójcy. Po upływie kwa­
dransa powrócił do obozu i wpadł na mnie- 
idyszauy i przejęty swoją roią:,

— Proszę o legitymacje żebym mógł 
obracać się swobodnie na naszym, francuskim 
terenie. Ani sekundy do stracenia:

Napisałem przepustkę, pułkownik podpi­
sał i opatrzył stemplem.

— Vorlaufig ist schonl *) — mruknął za-'1 
dowolofiy i popędził jak warjai na drogę. Schwy­
tał uwiązanego u plota konia oficerskiego 1 dla 
pośpiechu, wyciągniętym galopem popędził 
w kierunku ambulansów. Gdy zadyszany bie­
giem J!a sprawdzenia, co robi i w jakim celu, 
spotkałem go już powracającego. Siedząc 
w siodle oglądał jakiś przedmiot, który obracał 
w palcach.

— Co nowego? — zawołałem.
f Wstrzymał konia ł salutując niedbale, od­

rzekł swoją łamaną francuszczyzną.
— Nie powiedziałbym nawet głównemu 

dowódcy, bo przed ukończeniem śledztwa nigdy 
nie mam tego zwyczaju. Ale pań kapitan jest 
zarazem człowiekiem mego fachu, przytem ko­
misarzem policji. Widzi pan komisarz... kapi­
tan" tę kulkę? Nasz doktór wydobył ją i  mózgu 
tego biednego porucznika. Kula pochodzi z ka­
rabinu francuskiego, przestępca miał na nogach 
huty z podkuciem wirtemberskiem, Adje, każda 
sekunda jest droga!

Zniknął mi z oczu na zawrocie drogi gę- 
sto krzakami porosłej. Pragnąłem czerni przy 
czynić się do powodzenia śledztwa, Znużony 
uganianiem się za Heinrichem, kazałem zaprzadz 
do bryczuszki 1 pojechałem do szefti miejsco­
wego oddziału' żandarmerji polowej. Ter.że 
uspokoił moje obawy cp do tego, ażeby szpieg 
czy zwykły Zabójca, w biały dzień i z terenu ze 
wszech stron otoczonego przez czaty i szpice, 
mógł się przekraśc na scrcnę nieprzyjacielską. 
Zresztą, wiadomość o smutnej przygodzie adju- 
ianta, już była rozpowszechniony na całej prze­
strzeni odcinka. Ludzie Wszelkiej broni i różnych 
stopni szczerzyli zęby i wściekle zaciskali pięści. 
Była to chwila niepowodzenie oręża francuskie­
go i wielce zaognionej nienawiści do „bocheów“ 
(szwabówL

Gdy powróciłem od żandarmerji, żołnierze 
naszego pułku już byli wtajemniczeni w rolę, 
jaka Heinrich odgrywa w tym dniu pamiętnym. 
Nie mogło się to ukryć, alzatczyk bowiem tu 
i owdzie, szwędaniem się swojem alarmował 
warty, którym musiał prezentować przepustkę.

Jego ukazanie się .wszędzie budziło nie­
zwykle poszanowanie. Żołnierze szeptali: „on 
węszy wroga!“ ustępowali mu z drogi, nawet 
salutowali. Byli i tacy, którzy przechodząc 
około niego, wyrzucali czapki w górą:

*) Tymczasem je s t p ięknie.

— Niech żyje Alzacja! — wołali — śmierć 
jej nieprzyjaciołom!

Wszystko to jędnak działo się j  zacho­
waniem pewnej dyskrecji. Znany jest patrjo- 
tyzm i.przywiązania francuza do spławy ojczy­
stej. Żołnierze tem bardziej wytężyli, zmysły 
obserwacji. Można rzec, że było to jedyne 
na świacie ślechtwo policyjne z udziałem wielu 
setek konfidentów.

Niestety, tak liczny udział współpracowni­
ków, ani trochę nie przyczynił się do wykrycia 
zbrodniarza. Heinrich ukrył się, znikł s oczu 
swoich czcicieli i to na przeciąg, kilku godzin.

Dopiero około godziny siódmej wieczo­
rem. gdy kula słoneczna już prawie muskała 
wierzchołki okopów, od strony zachodniej, na 
majdanie przed budynkiem szkoły, zamienio­
nym na kancelarję sztabu brygady, ukazał się 
nasz wywiadowca ale w jakim stanie!

Twarz miał haniebnie pokaleczoną, jedno 
dfco podbite, odzież porozrywaną i na prawą 
nogę mocno utykał.

Stanął przed domem brygady 1 kazał się 
zameldować generałowi.

— Ist feriiy, panie generale! — zarapor- 
tował. Szpiega upolowałem w norze, którą wy­
grzebał we frontowej stronie okopu czołowe­
go. O zmioKu byłby niezawodnie zemkriął do 
swoich. Chciałem go koniecznie sprowadzić 
tu żywcem, że zaś bronił się — w tem miejscu 
Heinrich uczynił ręką charakterystyczny ruch— 
zrobiłem z nim kapar. A oto ten list, *

. Poda! generałowi pakiet obficie krwią 
splamiony.

Szef brygady znowu odzyskał swoje lwie 
narowy. Rzucił się na wywiadowcę, obiema 
rękoma objął iego szyję żylastą 3 na szkarad­
nie zeszpeconej twarzy złożył dwukrotny po­
całunek. /

— Erneście Heinrich — rzekł — dziś jesz­
cze przedstawię clę do krzyża lagji!

— Es lebe Frsnkfeich! Es łebe mein 
Yaterland! -- odkrzyknął i kułakiem obclarał 
krew, cienkim sznurkiem spływającą z pod Inia- 
nej czupryny. Tłum. F. R
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Sprawozdanie i  działalności Wydziału IV.
Komendy Głównaj Policji Państwowej 

za rok 1321.
Doniosłe znaczenie w wykonaniu służby 

bezpieczeństwa publicznego posiada Państwowa 
Centrala Kryminalna, którą stanowić ;na Wyj 
dział iV. Gł. Komendy P. P. Zakrojona na sze­
roką skalę, obejmuje ona dzisiaj, po przejściu 
ze względów oszczędnościowych, rejestracji Ka­
ralności do Min. Sprawiedliwości, laboratorium 
ekspertyzy chemicznej do Min. Zdrowia Pub!, 
zaś muzeum kryminalnego do Głównej Szkoły 
policyjnej,—przy równoczesnej redukcji perso­
nelu ńiBma! do połowy, tylko trzy ćz a(y głó­
wne t. j. ogólny, rejestraćyjno-pościgowy i woj- 
skowo-pcśdgowy.

Dział ogólny poza sprawami psrsunalnemi, 
ogólną korespondencją i administracją, zajął się 
przedawszystkiem ujednostajnieniem działalności 
i wydoskonaleniem techniki śledztwa P. P„ na 
obszarze całego Państwa. Wykcnywując io zada­
nie, wydało naczelnictwo szereg okólników, In­
strukcji, a to: w spławach rejestracji karalności, 
dektyloskopji, fotografowaniu przestępców, po­
ścigu terytorialnego za dezerterami, walki z ban­
dytyzmem, prowadzenie dochodzeń policyjnych, 
zbrodni, morderstwa, oraz instrukcje w spra­
wach raportów. Wydano podręcznik pod tytułem: 
„Jak układać psy policyjne," w druku zaś jest 
podręcznik: „Użycie psa policyjnego w służbie."

Szczególną troską Naczelnictwa Wydz. 17, 
Komendy Gł. P. P, jest wslka z bandytyzmem, 
którego opanowanie jest dzisiaj pierwszym za­
daniem Policji Państwowej. Ogólne kierownic­
two taj Hkcji objął Naczelnik Wydz. IV. w myśl 
decyrj; konferencji międzyministarjalnej, eduy- 
tej w dniu 24.VI. r. b. w M;n, Spr. Wewnętrz­
nych. Wydano nietylkó instrukcje techniczne, 
co do sposobu opanowania bandytyzmu i przy­
chwycenia sprawców, lecz funkcjonariusze Wy* 
d i:ału IV. słu by /ewnetrinej wzięli bezpośredni 
udział +f akcji pościgowej za bandytami w za­

grożonych powiatach. Ostatnie sprawozdania 
okręgowych komendantów wykaizsly skutecz­
ność przedsięwziętej akcji, która doprowadziła 
do znacznego zmniejszenia się wypadków ban­
dytyzmu, a w niektórych zaś powiatach do zu­
pełnego zlikwidowana tegoż, W dziale ogól­
nym prowadzi się również państwowa statysty­
ka przestępczości, a to cyfrowa w wykazach 
miesięcznych dja ogólnęj przestępczość, a nad- 
tu statystyka porównawcza dla poszczególnych 
ważniejszych przestępstw, mianowicie bandy- 
iyrnruj-rabunWi, morderstwa, koniokradztwa, 
kradzieży z włamaniem, podpalenia, dla któ­
rych to przestępstw prowadzi się również sta­
tystyka graficzna w osobnych tabelach. Dla 
ujednostajnienia raportów i statystyki, wydano 
instrukcję, skierowane dc podwładnych ko­
mend.

Statystyka przestępczości stanęła na wy­
sokości swe; o zadania, . dzięki czemu Naczel­
nictwo Wydziału iV. ma dokładne dane, co dc 
rodzaju i rozwoju przestępczości i wyników 
działalności miejscowej. Policji pod względem 
represji i prewencji, i jest w mużnoścf wyda­
wania celowych zarządzeń, Zmierzających do 
usunięcia wszelkich wadliwości i braków Policji.

iiiemniejszą uwagę przywiązuje Naczelnic­
two Wydziału IV. dę działu hodowli i tresury 
psów policyjnych, , a to tak ze względu na 
obronę policjanta, jak i tropienie siadów prze­
stępcy. Centrala Kryminalna rozporządza dzś 
liczbą 120 psów policyjnych, a w ubiegłym ro­
ku wyszkolono przeszło 30 przewodników psów 
policyjnych.

Dział rejestracyjną;pościgowy redaguje Ga­
zetę Śledczą; ogłasza się w niej listy gończe za 
zbiegłymi przesię,icami, nadsyłane przez władzę 
Sądowe i prokuratorskie, jakóteż 5 inne pisma 
poszukiwawcze. W nagłych wypadkach drukuje 
się specjalny „List gończy", ze szczególnie nie­
bezpiecznymi zbrodniarzami. Nierzadko wycho­
dki tu na jaw zbieg spraw karnych, zawisłych 
w różnych sądach przeciw tym samym osobom 
o różne przestępstwa. Dotychczas wyszło z dru­
ku 300 numerów, Gazety Śledczej. Równocze­
śnie z każdym numerem Gaz. SV drukuje się 
5 rozsyła między organy Poi. Państw, kartkowy 
sfcorcwdz imienny przestępców. Nadto wydaje 
się skorowidze kwartalne osób, poszukiwanych 
przaz Gaz,.; Ś|. dla użytku o rg a n ó w  Pol. Państw. 
Ogółem zarządzono pościg tą dragą za 3?,340 
przestępcami, z Lego 15% * wynikiem dodatnim,

Za pośrednictwem M. -5. Z. nawiązano sto­
sunki z zagranicą w sprawach pościgu prze­
stępców 3 w/m any wzajemnej Gazet śledczych. 
W drodze wymiany otrzymuje Wydział IV: 1) 
Zantral Pollzeiblatt—z Wiednie. 2) Tagesberfcht 
oraz 3) DęutścHfes Fahndusbiatt — 'z Berlina,
4) Algemeen Poiitieblatt—°? Grayenhagi (Nider­
landy), 5) Danake Politi Efterretn!nger (Kopen­
haga), 6) :3uliet;i] central d? sihnaiementra — 
Bruxelia, 7) Polisunderrattelser — Stockholm,
8) Bblettino deila Ricercha — ftrym, 9) Bu.etin 
Hebdomadaire de Police Criminelle—Paryż. Nad­
to prenumeruje, Wydział JV Internationales Cri- 
minal Polizeiblatt z Frankfurtu n/M.

Poważne usługi oddala już Centrala dak- 
tyloskopijna. Kart daktyloskopijnych wpłynęło 
dotychczas ponad 100,000. Klasyfikację odcisków 
paków prowadzi się systemem niemiecko-an­
gielskim Henryego Kiatta. Stwierdzono tą drogą 
dotychczas 459 wypadków ukrywania się prze­
stępców pod fałszywemi nazwiskami. Wielu 
tych przestępców było ściganych listami goń- 
ezemi pod prawdziwemi nazwiskami, eo wy­
kryto jedynie przez daktyioskopijne stwierdze­
nie tożsamości. Dokonano 56 ekspertyz od­
cisków' palców, pozostawionych przez przestęp­
ców na różnych pizedmiotach; w ten sposób 
wykryto w poszczególnych wypadkach wielu 
sprawców czynów przestępnych.

Centralna registratura fotograficzna zawie­
ra zbiór kiisz wszystkich fotografowanych prze­
stępców w Państwie. Na żądanie wykonywa się 
z klisz odbitki fotograficzne przestępców i prze­
syła ie władzy zamawiającej. Dział fotograficzny 
sporządza klisze cynkograficzr-e, gdy chodzi
0 umieszczenie w Gazecie Śledczej odbitek fo­
tograficznych przestępców; dokonywa także 
zdjęć fotograficznych oedsków palców pozo­
stawionych przez przestępców ha różnych przed­
miotach, jakoteż powiększeń fot. tychżę dla 
celów badawczych.

Dział trzeci wojskowo-pościgowy powstał 
z referatu wojskowego inwigilacyjnego M. S. 
Wojsk. Obejmuję on pościg dezerterów i prze­
stępców w o jsk o w ych  na żądanie oddziałów i są­
dów wojskowych, u to tak terytorialny jak
1 ogólny, Usiłowanie Naczelnictwa Wydziału IV


